
N r .  5 8 2 .  K o k  X . Lwów, sobola 16 griidtiia 1905, W y d a r t e  p o . a n n e

Ceny prenumeraty,
We Lwowie, miesNrznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

2  p rzesy łką  poczt, w kraju  
i m onarch ii: 

mies'ęcz. 2  K .50 h. S 7 2-krot. 3 K. - h .
kwarti.L 7  K- 5 0  h. £ w "yłką 9 K .—h. 
rocznie 3 0  K. -  h. i P<--ztow. 3 6  _  h.
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcyc.Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

wychodzi ”  i-azy dziennie

Ceny ugłoszeft.
O głoszen ia  (mseratyj za 1 w’ersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hak 
N adesłane za wiersz pe itowy iu d  
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za yficrsz petit 6 0  h_.. 
D oniesienia o ślubach, zaręczyn j  :h 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. z a  wiersz. 
D roone og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. 'Vyrazy jMifo- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 l i  z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i lis t w sprawach redakcyjnych należy adresowa': do: Redak.yi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać poci adresem: Administracyn Słowa Pols.uego we Lwowie. — Adres dla telegram ów : Słowo Lwów.

W y d a w c a :  i u ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacyc 
— Ne. telefonu Redałtcyi 541, Administracyi 740.

f t e r t a k t a r  n a c z e l n y :  2 1 ’G M D S T  W A S I Ł f lE W S f i iŁ

E t a l e n d u r z  l w o w s k i .
S ob ola , 16 grudnia.

I n r io n a .  Rzym.-kat.: Dziś: Adelajdy Ces. -  Jutro: 
c . 3 Adw. Łazarza. — Gr.-kat.. D ziś: 3 Sofoma. -  Ju tro . 
N. 26 po Sosz. Hf. 1. — Słowiański: Dziś: Zaoslawy. 
Jutro: Żyrosława.

Wschód słońca 7'52, zachód 4101).
P o c iąg ;*  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: do K rakow a 9-01*, 
911, 326*. 7*11. 1136, T21*. 451; do Rzeszowa 446; do 
Podw ołoczysk 7 06, 1L31 2‘36* 9'36, 1136; do Przem yśla- 
C hyrow a-R ym anow a-lw oiiicza-Jasla: 10 41: do C zeinio-
wiec 651, 3‘16*; 1116,; 327* do K ołom yi 6'26; do S try­
ja: 11 *46; do Ł aw ocznego: 8’06, 3'31, 7*01: do S am bora: 
9’36, 4'56. 11 *31; do Ja w o ro w a : 7‘31,6'34; do Rawy: 8*06; 
do B ełżca: 1,1-46; Pociągi posp. opatrzone gwiazdką, no­
cne (od 6 wieczói do 5'59 rano , drukowane -'żarno.

f f lm e a  I  b tb llo te U L . O ssolineum : biblioteka w d. 
powsz. od 11-2 ; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1 nadto we w torek i p ią tek  od 3 -5, w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (1 eatralna 18) w nieaz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dz:eduszyckich, ul. Kurkowa .7) dla celów nauko­
wych codziennie od godz. 10—1. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 1J>—1. Biblioteka baworowsKiego (Ujejskiego 
2) wtorki, środy, piątki i soboty 4— 6. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) śroay, sobott i_ niedzieli od 1T12. 
— Bjbi. Politechniki w swi ;ta, niedziele poniedziatki oa 
11— 1, w i nne  anie 10—1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (Drócz nieaz. i św. ru­
skich) — Bibl. Naroanego Domu (Teatralna 22) we wto­
rki, środy, piątki, soboty 9— —o — Biblioteka Uniwer­
sytecka otwarta coaz. od godz 8—1 i od 4— 7. — Bipiio- 
t tk a  politechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4 --8,

W y » t» w y  « tk le .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. oa g. 10—5. O płata 60 h. 
w niedz. 30 b

L w e w s k i e  F e w - P i a s d k o n  w Pasażu Hausmana 
(46 raz> premiowane) oa 10 grudnia do 16 grudnia do wi­
dzenia: D e  m o n s t r a c y a  auśtryackiej floty /ojennej prze­
ciw Turcyi. Zajmując, podróż z Poli aż do wyspy M i- 
t y l e n e .  Wstęp 20 hal.

ic z y ty  I  tł .  k ł a d y .  W y k ł a d y  p o w s z e c h n e :  
dr. K N itm an: „geografia ziem polskich11 o 7 w Zakład 
fiz. Uniw. -  S z k o ł a  n a u k  p o l i  t.. dr. A. V 'iniaiz: 
„Ustrój polityczny i społeczny Rzeczypospolitej Polskiej o 6. 
Dr. Zbigniew Pazuro: „Zarys statystvk: ziem polskich11 o 7. 
Juliusz Tenner. „Praktyczne ćwiczenia11 o 8 g.

I i n m a t r y k a i a c y a  na Uniwersytecie ciąg dalszy 
o 11 rano.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  Towarz „O patrzność11 
o 4 pop w sali Magistratu.

T e a t r  m ie j s k i .  Dziś: „Opowieści Hoffmana'1
opera fantastyczny J. Offenbacha.

X" Z życia kobiet.
Zjazd ziem ianek  w  W arszawie.

Dnia 6 i 7 bm odbył się w W arszawie liczny 
zjazd ziemianek. Dwie ważne spraw y miały być prze­
dyskutowane. P ierw szą z nich było przekształcenie
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Opuszczona gospoda.
POWIEŚĆ.

Panna Letellier na tę  wieść zasmuciła się w ido­
cznie, ale m adam e nie potrafiła ukryć swego zadowo- 
ienia. Byłam tedy pewną, że ma jakiś pian, przy k tó ­
rego wykonaniu obaw ia się mojej czujności, przedsię­
wzięłam tedy szybko wszystkie potrzebne jeszcze przy­
gotow ania i udałam się niezwłocznie do swej nowej 
izby. S tam tąd zakradłam  się z największą ostrożno­
ścią przez ciem ną alkow ę aż do ściany pokoju dę­
bowego, przyłożyłam  ucho do ukrytego otw oru i nasłu­
chiwałam. ł

N ajpierw  nie styszałam mc, praw dopodobnie dla­
tego, że nikt nie mówił, potem  dobiegł mnie okrzyk 
zm ęczenia i kilka oderw anych wyrazów. U spokoiło mnie 
to  bardzo, dlatego, że mogłam  nietylko wszystko sły­
szeć, ale i rozum ieć, gdyż mówiły po angielsku. N aj­
większa trudność była zatem  pokonana i cofnęłam się 
do sw ego pokoju.

S koro  tylko chciałam, mogłam tedy niewidziana 
w targnąć w najskrytsze tajem nice, jakie te  panie po- 
W|erzały sobie, mniemając, że są zupemie sam e i nie 
m.a !4 potrzeby bać -się żadnego ludzkiego sądu. Oczy- 
p lSc;e musiałam się poniżyć do roli podsłuchiwaczki. 
Ponieważ jednak miałam przeświadczenie, że pobudki 
m o 'e są czyste, przeto nie dręczyłam się te n  wcale.

„Koia gospodyń", istniejącego przy warsz. oddziale ro ­
syjskiego przemysłu i handlu, na sam odzielny związek, 
jednoczący wszystkie kółka wiejskie, zorganizow ane na 
podstaw ie program u „P raca" P rojekt ustawy, opraco­
wany przez p. Chorom ańską, Karczewską, Kieniewską 
i Kosm owską, przedstawiony został 6 bm. na posiedze­
niu u p. Janowej Kleniewskiej z Kłeczkowie, przedy­
skutow any punkt po punkcie i zatw ierdzony. D rugą 
połow ę posiedzenia zajęty spraw ozdania przew odniczą­
cych kółek wiejskich o  ich całorocznej działalności.

N azajutrz odbyło się w sali Muzeum przem ysło­
w ego inauguracyjne posiedzenie zjednoczonego Koła 
ziemianek. P . M, Karczewska, redaktorka „Św iata ko­
biecego", wyjaśniała zadania i stanow isko kobiet pol­
skich wobec sam orządu i taktykę, przyjętą przez różne 
partye polityczne względem równouprawnienia kobiet. 
Dla ostatecznego zorganizow ania Koła w ybrano komi- 
syę, w skład której wchodzi 12 pań.

Tegoż dnia oapył się przy udziale kilkuset kobiet 
wiec, zwołany przez ziemianki dla zaagitow ania drugie­
go projektu „Spójni polskich stow arzyszeń kobiecych". 
Przewodniczyła p. Janow a Kleniewska, k tóra pow ołała 
do prezydyum przedstawicielki obecnych stowarzyszeń 
kobiecych p J. Bojanowską, dr Ciszkiewiczową, D ro- 
bniewską, D zierżanowską, Eism onttównę, K aksteinów nę, 
K arczewską, N iew iadom ską i Pankiewiczównę. P rojekt 
wnosiła p. j .  Bojanowska, przedstawicielka „Koła pracy 
kobie t".

Główne zasady „Spójni polskich stow arzyszeń 
kobiecych" są następujące:

1. Zadaniem „Spójni" P . S. K. jest zjednoczenie 
S tow arzyszeń i Kuł o celach wychowawczych, ośw iato­
wych, zawodowych gospodarczych i społecznych w yłą­
cznie kobiecych, a nawet i ogólnych, o ile one przyj­
mują kobiety na równych prawach i w solidarny węzeł 
wzajem nego współdziałania, aby pracom ich szerszy i 
potężniejszy rozwój zapewnić.

2. D o „Spójni" P. S K. przystępow ać m ogą s to ­
w arzyszenia, które, wyżej wymienionym celom służąc, 
uznają kon ieczność:

a) autonom ii K rólestw a Polskiego;
b) równości wobec prawa dia wszystkich narodo­

wości, wyznań i obu p łc i;
c) powszechnego, równego praw a w yborczego, bez 

różnicy płci, przy bezpośredniem , ta jn tm  głosowaniu
a w zakresie prac swoich d azą :
a) do stosowania tych zasad równości, tolerancyi 

przekonań, o raz poszanow ania p ra c y ;
b) do współdziałania w uzyskaniu ogólnych, na­

rodowych sw obód obywatelskich i praw  politycznych, 
oraz reform  społecznych i prawnych, które w iodą do 
zapewnienia kobietom  rów nopraw nego stanow iska w ro ­
dzinie i społeczeństwie.

Takie są punkty styczne, które zjednoczyć mają
— m b b m w — a — y a B c a - jM łg g n p  - i H T u n r m n T w r r  i n - n — " * " - : i  i n  w  i i  i 11 m  i i i  n  ■ i — n

Gdyby mnie to  tyiko wybawiło ostatecznie z niepew no­
ści, byłabym w ynagrodzona za wszystko.

W ciągu dnia powracałam  jeszcze kilkakrotnie do 
alkowy, nie pozostaw ałam  jednakże w niej drugo, albo­
wiem, gdy m atka i córka mówiły ze sobą, rozm ow a 
ich obracała się dokoła rzeczy błanych i nie dotyczyła 
ani głębszych uczuć, oni ważnych interesów, a  tych bła­
hostek nie byłam ciekawa.

„N iezaw sze tak będzie" —  pom yśiałam  sob ie ; 
.iprzyjdzie cnwila, że pom ów ią o  tern, co mają na 
sercu".

I miałam słuszność. G dy uspokoiło się w domu 
i świece pogasły w oknach, zakradłam  się znów na 
swoie stanow isko pod ścianę. W innych warunkach nie 
zniosłapym  pow ietrza, które panow ało w alkowie, ani 
przerażającej ciemności, ale zapom niałam  o wszvstkiem 
w obec rozm owy, jaka mnie teraz dobiegła.

—  O , m am o, —  brzmiały pierwsze wyrazy, które 
dosłyszałam , — gdybyś ty mi chciała cnociaż wyjaśnić, 
gdybym  chociaż wiedziała, dlaczego nie chcesz, żeby on 
do mnie pisał. Ale ja tego milczenia znieść nie mogę. 
Jak  zbłąkane dziecko pragnę usłyszeć głos, który mnie 
z  dróg nieznanych wyprowadzi do bezpiecznego schro­
nienia.

—  Był czas, kiedy dzieciom wystarczał fant. że 
rodzice kroku ich me uznają; nie pytały się o powody. 
O iciec powiedział ci, że m argrabia mężem twoim być 
n:e może, poddaj się zatem  jego woli. N ie mam prawa 
m ówić więcej niż on.

—  M oże masz słuszność, m am o, nie zwracam  się 
też do tw ego poczucia słuszności, tylko do twojej m iło­
ści. Jestem  bardzo nieszczęśliwa. Los całego życia m o­
jego wchodzi tu w grę, a ja sto ję bezsilna. Wiesz, że

związki i stow arzyszenia pod hasłem pracy nad spraw a 
m, narodow em i; projekt ustawy zapewnia poszczegól 
nym stow arzyszeniom  najzupełnie!szą autonom ię, przy 
czem najwyższą władzą „Spójni" ma być zjazd dełego- 
wanycn, których każdy związek pizysyła 3.

N arady były nadzwyczajnie ożywione i Dufzliwe 
staw iano zarzuty nie samej zasadzie, ale przypuszczalny 
form ie wykonania. O statecznie jednak idea solidarność 
zwyciężyła i projekt ustawy przeszedł olbrzym ią wię­
kszością głosów.

Musimy tu jeszcze dodać wyjaśnienie, że zarówne 
g a l i c y j s k i e  s t o w a r z y s z e n i a ,  jak i te, które 
uiworzyły Polki w zaborze pruskim żyjące, m ogą nale­
żeć do „Spójni".

Stowarzyszenia i związki, pragnące wejść w po 
rozumienie, otrzym ać wyjaśnienia i bliższe szczegóły, 
proszone są o zgłaszanie się do redakcyi „Św iata ko­
b iecego", W arszawa, W łodzim ierska 6.

Rej n a  scenie.
Ju tio  w południe cały Lwów spotka się na obcho 

dzie, wspominającym Mikołaja Reja z Nagłowic.
W podniosłem uczuciu święci Polak takie roczni­

ce : 400  lat sięga pam ięcią w literaturę ojczystą. Przed 
4 stuleciami miał ju t ludzi z obyw atelską kulturą, którzy 
mu pisali w pięknej polszczyźnie:

„Tedyć jeszcze nie to  praw e szlachectwo, gdy 
cnotami nie będzie ozdobione... Albowiem szlachectwc 
prawe iest jakaś moc dziwna, a prawie gniazdo cnot>, 
sławy, każdej powagi i poczciwości..."

„N awiększy rozum , kto pozna sam siebie,
A z bujną mysią nie lata po niebie;
O w a cokolwiek z rozumu pochodzi,
T o cnotom miło, złościom barozo szkoozi".

- W arto się zetknąć z praojcem  naszej literatury i 
to  w sposób najgodniejszy, na jaki zdobyć się mode­
rny, w yprow adzając jego czasy na scenę narodowa 
i przez usta artystów  głosząc m ądre słow a rejow 
skie w pierwszej polszczyźnie, jaka się z drukiem 
spotkała.

Lwów, w którym  Rej parę la t w  szkołach sp ę ­
dził, ożywiony narodow o, pam iętny całości dziejów na­
rodow ych, jakby te  400  lat chwilą były tylko, spotka 
się z Rejem, ,ak ze znajomym

W ybrano na scenę do czytania „K rótką rozpraw ę 
między panem, wóitem a plebanem ", napisaną w roku 
(1543), który rozpoczyna właściwą literaturę polską. 
Pierwszy raz znajduje tam wyraz myśl obyw atelska pi­
sarzy polskich o los.e w s z y s t k i c h  s t a n ó w ;  
w dyalogu tym  są w' zarodku wszystkie idee, rozprow a­
dzone potem przez Reja w innych dzie łach . jest to 
przytem  utwói czysto poiski, bez cienia naśiadowni-

chodzi o moje szczęście, widzisz moje cierpienie j nie 
mówisz mi, dlaczego je mam znosić.

M atna nie odpotóeozia ła słowa.
—  Dawniej nie odm awiałaś żadnej mojej proś- 

b:e, —  błagała córka dalej, —  ale teraz proszę i za­
klinam i tulę się do ciebie a ty jednak me odpow ia­
dasz. Czy dziwdsz się więc wobec tego, że mi serce 
pęka, że radabym  oczy zamknąć, aby ich już nigdy 
więcei nie o tw orzyć?

—  Nie dziwię się niczemu.
Bylże to  g łos m adam e? Boże wielki, co za bez­

graniczna rozpacz, jaki sm utek beznadziejny!
—  G dyby on pył jakim nikczemnikiem —  zaw o­

ła ła  córka —  gdyby ciążyła na nim jaka hańba! Aie 
posiada bogactw o, szlachetne nazwisKo i iest taki pię­
kny, że nawet wy nie możecie pow strzym ać się od p o ­
dziwu dla niego. A o ile wyżej stoi umysłem i w ykształ­
ceniem od wszystkich innych młodycn iuazi, którzy by 
wali w naszym domu ? Czegóż żądacie więcej ? Czyż 
nie jest doskonały? Powiedz mi mamo, bo w snach 
moich zaw sze mi się takim  wydaje.

Zwolna i z pewnym wysiłkiem odpow iedziała:
—  M argrabia jest młouzieńcem bez zarzutu, nie 

mamy dla ciebie konkurenta, którem u oddajem y pierw­
szeństw o; chcemy J ę  wydać za Arm anda Thierayego.

—  Za tego handlarza, tego rewolucyonistę.. 
o, m am o!

—  D latego wyjecnałam z tobą, dlatego jesteśmy 
tutaj, guzie masz czas i spokój i m ożesz zastanow ić się 
i przyjść do przekonania, że musisz być posłuszną bar­
dziej od ciebie doświadczonym rodzicom . Wierzaj mi, 
mamy słuszne powody m ezgodzenia się na twój wybór, 
jakkolwiek ci ich nie mówimy. To nie tyrania, że...

(C. d. n.).
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ctwa. Utwór ten odpowiednio skrócony odtw orzą arty ­
ści : Kwiatkiewicz, Antoniewski, Wysocki, Brzozowski i 
p. Zawiejska (Rzeczpospolita)

„Spólne narzekanie wszej korony na nieabatość 
naszą", kfó ie wygłosi p. Chmieliński —  to  przeczucie 
Skargi, to  pierwszy donośny głos ostrzegający o upadku 
Połski. „Łzy Chrystusa pobijają nas '-.

O  znaczeniu tych i innych utworów Reja, o jego 
całej postaci powie nam wykład g łębokiego znawcy te ­
go pisarza —  dr. Wilhelma Bruchnalskiego. profesora 
naszej wszecnmcy.

D o tego w szystkiego przyjdą czarow ne archaicz­
nością pieśni chóralne w w ykonaniu chórów Toto-, muzy­
cznego pod dyrekcyą Sołtysa, tak, że ten poranek bę­
dzie na poły ucztą literacką, na poły koncertem .

S tary  Rej pisai w „Żywocie":
„A jeśli sam czytać nie umiesz, więc komu in­

szemu kazać, coby i nadobnie przeczetl (przeczytał. 
Z robią to  artyści nasi. Prz. Red.) i rozwiódł, a stąd 
iuż pociecha twoja rozm nażać ci się będzie w każdem 
zamyśleniu twojem.

„A jeśli m asz ten dostatek, więc też każesz 
sobie czasem  albo na lutence, albo na jakim symtonali- 
ku zagrać..."

Jakby przewidział swój poranek, kiedy to  za lat 
400  przyjdzie do nas jako stary przyjaciel. „Azaż nie 
rozkosz, goy się z nim namówisz, naśmiejesz, a on ci 
będzie powiedał przygody ludzkie, a ty sobie jeno bę 
dziesz rozw azał a  w s p o m i n a ł ,  iż się też to  wszy­
stko działo 2a czasów onych młodszych lat tw oich"... 
Młodszych lat narodu.

Powodzenie poranKu tem bardziej jest pewne, że 
dochód z niego przeznaczono na najpiękniejszy cel —  
Tow. Szkoły Ludowej.

Bada państwa.
W czora,sze p osied zen ie Izby posłów .

W iedeń (TBK.). W dalszym ciągu swej mowy 
co do prowizoryum  Dudżetowego, poseł Skene nawia­
sow o wspomniał, że jego zdaniem, wszyscy wiedzieli, 
że do zaprowadzenia pow szechnego praw a glosow ania 
pizyjść musi, co wywołało liczne uwagi, że to  nie na­
leży do prowizoryum Dudżetowego.

Hr. Sturgich: P rotestujem y przeciw iemu, ażeby 
pan imieniem komisyi budżetowej dawrnł nam tu lekcyę
0 powszechnem praw ie głosow ania.

P. S k en e : G łówną przyczyną, że parlam ent nie 
iest zdolny do pracy, były walki narodow ościow e. N a 
.Morawie dowiedliśmy, że rnożna walki narodow ościowe 
usunąć, jeżeli po obu stronach panuje poczucie sprawie 
diiwości, słuszności i patryotyzm u w interesie ogólnym 
kraju. Spodziewam y się na M orawie, że będzie tam ta ­
kże zaprow adzone powszechne praw o w yborcze r.a za­
sadzie katastrów  wyborczycn narodowych. Mówca koń­
czy, prosząc o przyjęcie prowizoryum  budżetow ego.

P. Ż a c z e k  wywodził, że przyczyną złego w Au- 
stryi iest dotychczasow a ordynacya wyborcza, przykro­
jona dla N iem ców, którzy m im uto wnieśli do parlamentu 
obstrukcyę i zabili go. Czesi m aią nadzieję, że Austrya 
doidzie jeszcze do rozkwitu, co !eż\ też w interesie na­
rodu czeskiego.

Przechodząc do om awiania powszechnego prawa 
w yborczego, m ówca powiada, że posłowie czescy po do ­
kładnej rozw adze poszli za ducnem czasu i przyjęli ideę 
powszechnego głosow ania, będą ją popierali i o nią 
wałczyli M ówca ostrzega rząd i stronnictw ó przed taką 
rćtorm ą w yborczą, któraby dała taki sam rezultat, jak 
dotychczasow a ordynacya. Indywidualność historyczna 
królestw  i krajów musi być uwzględniona. Czesi też 
z egoistycznych pobudek narodowych są za powszechnem 
głosowaniem , a  sprzeciw iają się walce kias i nienaw iści 
iednej warstwy do  drugiej. Przywódcy narodu czeskiego 
maią za zadanie naród jako całość zjednoczyć i utrzy­
mać indywidualność tego narodu. Z asada pow szechnego 
glosowania wzmocni też stanow isko Czechów w pań- 

twtte. Byłby to  parlam ent na przywilejach oparty w zna­
czeniu iaknajgorszem , gdyby usiłowano nadużyć pow sze- 
cnnego i bezpośredniego praw a w yborczego w tym  celu, 
aby liczbę reprezentantów  poszczególnych narodow ości 
rozdzielić w sposób  taki, zeby naród, który tworzy 
mniejszość wśród ludów Austrvi, przez swoicn przed­
stawicieli w parlam encie stal się większością.

W alka narodow ości nie zniknie z parlam entu przez 
powszechne glosow anie, lecz trzeba poza tą  retorm ą 
przeprow adzić gruntow ną rewizyę konstytucyi z uwzglę­
dnieniem faktu, że Austrya jest związkiem państw , po- 

stałym  z historycznego połączenia kilku królestw  i 
krajów, których stosunki są odmienne. Leżałoby to  w in­
teresie dobra ogólnego, aby sejm om  dano taką au tono­
mię i taką kom petencyę, jaka odpow iada tej różnorodno­
ści stosunków' (Oklaski u Czechów).

Następnie om awiał p. Biankini stosunki dalmackie, 
poczem zabrał glos p. Choc. P o  Chocu zaś przemawiali
1 lolar.sky i P lantan (z Lubiany), poczem zabrał głos 
bar. Gautsch.

O świadczył on, że musi przedewszystkiem zastrzedz 
się przeciw zarzutowi, jakoby to była w ina rządu, że 
musi być uchwalane prowizoryum  a nie budżet i wska­
zuje na to, że parlam ent w tym  roku trzykrotnie zw o­
ływany był na dłuższą sesyę.

W spraw ie poruszonego przez referenta położenia 
urzędników oświadcza, że w czasie 40 letniej swej dzia­
łalności, miat sposobność poznać nie tylko przyjemności 
i troski stanu urzędniczego, ale tukźe gorliwość i dziel­
ność urzędników . Wie także bardzo dobrze, że warunki 
byt*i poszczególnych trr-ę 'ników me zawsze są jannaj-
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świetniejsze. Jecinakże jest obowiązkiem  jego w imieniu 
rządu nie obudzać zbyt wielkich nadziei i nie dawać 
zbyt wielkich przyrzeczeń. Przez to  nie chcę powiedzieć, 
iżby rząd nie chciał pójść tak daleko, jak ze względu 
na stosunki finansowe iść może, tern bardziej, że Izba 
przecież wie, iż codzień nabyw ają  wnioski o zapom ogi, 
że w niektórych krajach podnoszone są gtośne skargi 
z powodu nędzy i biedy, w jakiej znajduje się ludność 
agrarna, a także rękodzieln icy  żądają pom ocy. W szystko 
to kosztuje m nóstwo pieniędzy. W komisyi bjdźetow ej 
rząd będzie miał sposobność zwrócić na to  uwmgę, jaki 
plan finansowy b\ łby konieczny, aby wszystk.m potrze­
bom zadość uczynić.

W dyskusyi w' komisyi budżetowej trzeba będzie 
uwzględnić także inne momenty i dokładnie określić, co 
państw o wobec urzędników jest obow iązane uczynić.

M irister podnosi, że pewne objawy, które co p ra­
wda, wystąpiły wśród urzędników tylko odosobnione, 
m uszą być stłumione i rząd nie zam ierza ich tolerow ać. 
Z pewnością minister nie chce unikać om ówienia tej 
spraw y w Izbie ale nie może do tego dopuścić, aby 
urzędnicy choćby po za służbą, właśnie, jeżeli chodzi 
o  ich stosunek do państwa, zapominali o swych o b o ­
wiązkach urzędowych, zwłaszcza wobec tych, do k tó­
rych pozostają w stosunku dyscyplinarnym. Minister 
z pewnością nie chce ukrócać praw  obywatelskich urzę 
dników państwowych, ale apeluje do tycli osób, które 
mają swoich podwtadnycti, czy dopuściłyby, aby w ten 
sposób chciano zaznaczać swe prawa, jak to, prawma, 
w odosobnionych wypadkach, miało miejsce. (Potak i­
wania).

Rozpatrując przeDieg dyskusyi, minister stw ierdza 
z zadowoleniem , że okazuje się do pewnego stopnia 
usposobienie pokojowe, szczególnie co do stosunku obu 
wielkich narodów  w krajach czeskich. W spomina o po ­
cieszającym kom prom isie na M orawach, który upowa 
żnia do nadziei, że na długi czas zm niejszą się tam  
starcia.

Minister odpow iada na wywody Biankiniego, że 
w spraw ie połączenia Dalmacyi z m onarchią zaznaczyć 
należy pewien postęp (Oklaski), tak, iż w niedalekiej 
przyszłości należy spodziewać się ostatecznego uregulo­
wania tej sprawy.

N astępnie przechudzi minister do  om ówienia re­
formy wyborczej i powiada, że zarzuty, podnoszone tu, 
jakoby rząd przyrzeczeniem przedłożenia chciat tylko 
stw orzyć nową sytuacyę, są  tylko wyrazem tego, iż 
każdy ma praw o wypowiedzenia swej osobistej opinii ; 
minister również żąda tego prawa dla siebie. Wbrew 
wszystkim wywodom oświadcza minister z całą stano ­
wczością, że rząd wniesie zapowiedziane przedłożenie 
w lutym p. r. (Żywe oklaski.) P rzytoczone dotychczas 
zarzuty nie mogły odwieść rządu od tego zam iaru, ani 
też go zachwiać. Sądzimy —  powuada minister —  że 
reform a wyborcza iest konieczna, i dałoby się przyto­
czyć z d\skusyi. lat ostatnich liczne glosy z wszystkich 
stronnictw , don agające się, aby w parlam entaryzm  Au- 
stryi tchnąć nowe ż\ cie. (Żywe oklaski.) .Minister sądzi, 
że środek ten doprowadzi do pożądanego celu, a co 
się tyczy poruszonych ooaw , to  może w rniarę postępu 
pracy nad przedłożeniem oświadczyć, że także ostatnie 
w tej kwestyi wątpliwości u rządu zniknęły Izba wyda 
o tern swe zdanie, którego rzad oczekuie z największym 
spokojem .

W końcu minister prosi o przyjęcie prowizoryum 
budżetowego. (Żywe oklaski.)

P. Mikołaj W asilko powiada, że przyczyna w'szv 
stkicgo Mego, jakiego Rusini doznają w Austryi, jest 
niesprawiedliwa ordy nacya wyborcza. Rzecz prosta więc, 
że Rusini zajmują wooec rządu stanow isko wyczekujące. 
Zapewnia, że ani on, a r i  klub jego, ani naród ruski nie 
są w rogo usposobieni względem narodu polskiego. Wy­
stępuje pizeeiw  Kotu polskiemu i twierdzi, ‘że  Polacy i 
Rusini w Galicyi są za powszechnem glosow aniem . Je ­
żeli daną będzie sprawiedliwa ordynacya w yborcza, to 
między przedstawicielam i narodu polskiego i ruskiego 
da się znaleźć m odus \ivendi.

iMow’ca występuje przeciw staroście tłumackiemu, 
który stwierdzi! istnienie epidemii, gdy Rusini chcieli 
obchodzić rocznicę narodow ą. Kiedy zaś Polacy tego 
sam ego dnia chcieii obcnodzić rocznicę pow stania z r. 
1830, epidem ia znikła.

D la Polaków przypada w Galicyi jedno gimnazyum 
na 110 .000  głów, dla Rusinów na 650 .000 . Młodzież 
polska, gdy bierze udział wi manifestacyach, traktuje się 
z łagodnością, co pochwmiić należy; natom iast wzglę­
dem studentów  ruskich występuje się z najostrzejszy mi 
środkam i.

Kolo polskie zawsze stara ło  się nie dopuścić ao 
pokoju w tej Izbie, ażeby stać się niezbędnern. Obecnie 
Kolo polskie jest niezadowolone z r z ą d u ; hr. Piniński 
w Izbie panów wy stąpi! pr/.eciw' rządowi. Fakt ten, 
okazujący, że panowie ci nie są już dziś mężami zau­
fania rządu, musi w nas obudzić nadzieję i skłon,ć nas 
do zmiany stanow iska naszego wobec rządu. Ale Ru- 
sini dają rządowi tylko zaliczkę na zauianie, prowizo­
ryum zaufania. Mówca ostrzega przed wprowadzeniem 
wyborów' pośrednich, które Rusini zwalczaliby z cala 
stanow czością. Stw ierdza, że żydzi w Galicyi w scho­
dniej i na Bukowanie widzą ideał swój w możliwości, 
że bez wmieszania się do wyborów innych narodow ości 
dostaną swą reprezentacyę. P rzytacza szereg życzeń 
Bukowany, szczególnie żądanie niezawisłości Bukowiny 
od Galicyi, oraz rychłego sankcyonow ania uchwal Sej 
mu bukowińskiego i uwzględnienia zażaleń ruskich na 
poiu kościelnem.

N a tern o  godz. 6 wieczorem obrady przerwano. 
N astępne posiedzenie dziś o godz. 10 przed południem

M iederi (T B K ). Komisya budżetowa obiadow ała 
wczoraj nad przedłożeniem rządowem  w  spraw ie roz­
szerzenia portu w Tryeście. Rozprawy nie ukończono.

P rzesilen ie w ęgierskie.
W iedeń. (TBK.) Fejervary był wczoraj o godz. 10 

przedpołudniem u cesaiza na posłuchaniu, które trwało 
2 godziny.

Decyzya jeszcze n-e zapadła. Praw dopodobnie 
będzie prezes gabinetu jeszcze raz przyjęty przez 
cesarza.

B u d ap esz t. (Węg B, kor.) Z Wiednia donoszą: 
Bar. F e jenary  wczoraj o 3 popoł. był ponownie na 
osobnej audyencyi u cesarza. Jak się dowiadujemy, wy­
nik poprzedniej audyencyi był ten, że Sejm węgierski 
będzie odroczony d. 19 bm.

B ud ap esz t. (Tel. wł.) Socyalni dem okraci urzą­
dzają 19 bm. wielką dem onstracyę uliczną

b u d a p e sz t. (TBK.) Były minister skarbu Lukacs 
udał się wczoraj z polecenia m onarchy do Wiednia i bę­
dzie dziś przedpołudniem przyjęty na posłuchaniu.

B udapesz t. (TBK.) jedna z tutejszych korespon- 
dencyj donosi, że minister sprawiedliwości polecił wszy­
stkim prokuratoryom  wnieść skargi sądow e przeciw iym 
urzędnikom i osobom  prywatnym które słowem lub 
pi.m em  podburzają ludność do oporu i medawania 
kw ater żandarm eryi i wojsku, wzywanym do instaiacyi 
żupanów.

K oszyce. (TBK.) Sędzia śledczy wdrożył na pod­
stawie skargi członkow komitatu śledztw o przeciw żu- 
panowi hr. Pongraczowi z powodu gwałtów  wobec wła 
dzy i uszkodzenia własności prywatnej.

Z drow ie arcyks. O ttona.
W iedeń. (Tel. wl.) „D ie 2 e it“ donosi, że w zdro­

wiu arcyksięcia O ttona nastąpiło polepszenie, przesilenie 
już ustąpiło i chory ma nadzieję wyzdrowienia.

Bierny opór na kolejacn.
W iedeń (Tel. wł.) D yrekcyą kolei Północnei za ­

przecza pogłoskom , jakoby bierny opór służby kolejo 
wej mial wywołać wielki zastój w ruchu 

M ianowanie.
W iedeń (TBK.). „W iener Z tg." ogłasza K iero­

wnik m inisterstwa ośw iaty zam ianował profesora szkoły 
przem ysłu drzewnego w Zakopanem , architekta W łady­
sława Rutkowskiego, dyrektorem  szkoły drzewnej w Ko­
łomyi.

W iadom ości krakow skie.
Kraków'. (Tel. pry w.) Rada nadzorcza Tow. Wzaj. 

ubezpieczeń przyjęła wczoraj rezygnacyę pierwszego dy­
rektora Tow . Zenona Słuneckiego z poworiu nadw ątlo­
nego zdrow ia jego, rezygnacyi zaś zastępcy pierwszego 
dyrektora, Antoniego G órskiego, nie przyieła i uprosiła 
go, aby pozostał nadal na ttu i stanowisku.

W mieisce p. śłoneckiego, którem u prezes Tow 
MęNński węyraził podziękow anie za jego niezm ordowaną 
pracę i żal z powodu jego ustąpienia w ybrano pierw­
szym dyrektorem  jednomyślnie posia .Michała Ga- 
rapicna.

Następnie rozdzielono znaczną kw otę między liczne 
mstytucye w mieście i w kraju.

Z p arlam en tu  n iem ieck iego
Berlin. (TBK.) W parlamencie Rzeszy w dalszej 

dyskusyi budżetowej p. Gerlach ornawial dzieło radcy 
M artina o finansach Rosyi. Sekretarz stanu Posadow sky 
oświadczy!, że rząd uważa za obowiązek stwier 
uzić, że Książka ia, Która postaw iła Niemcy w pizykrei 
sytucyi wobec drugiego państwa, wyszła bez wiedzy 
rządu i rząd jej nie pochwala. Wobec Beblu oświadcza 
Posadow sky, że rządu proletaryatu, jak tego pragnie 
socyalna dernoi.racya, nie istnieją w żadnern państwie. 
We wszystkich państwach żywioiem panującym jest sp o ­
łeczeństw o „ burżuazyjne". Przyczyny wzrostu socyalnei 
dem okracyi w Niemczech m uszą oczywiście być we­
wnętrzne i śled; ić  je iest obowiązkiem  każdego pa- 
tryo ty .

D rożyzna w Berlinie.
B erlin  (TBK). Z powodu panującej drożyzny m a­

gistrat uchwalił robotnikom  rnieiskim przyznać dodatek 
50 mk., a podurzędnikom  75 mk., o ile pobierają mniei, 
niż 2000  mk. płacy.

Jaures o Polsce.
’ Paryż, (TBK.) Na wczorajszem popołudniowem 

posiedzeniu Izby deputowanych obecny był na galśryi 
Gapon Toczyła się rozpraw a rmd interpeiacyą w sora- 
W’ie gieluy robotniczej, wygłosił dłuższą mowę Jaures.

Paryż. (Tel. wl.) Na wczorajszem posieozeniu 
Izby deputowanych dep. Jaures (socyalista), mówiąc 
o  rewolucyi rosyjskiej, powiedział te słow a: „W luźono
kości Polski do trzech grobow ców , aby ie iepiej rozłą­
czyć, co im nie przeszKodzilo teraz się odrodzić” .

P rag a . (TBK.) Śledztwo, wdrożone przeciw jtrof. 
uniwersytetu czeskiego dr. M asarykowi na podstaw ie 

305 z pow oau przem ówienia jego, wygłoszonego na 
pewnem zgrom adzeniu (gdzie zaczepił osobę cara. Red ) 
w strzym ano na wniosek prokuratoryi państwa.

K rólew iec. (TBK.) Z Eidkun odeszły wczoraj trzy 
osobne pociągi z japońskimi jeńcami w liczbie 178b.

Z Rosji i Zaboru.
Czarn-'1 sotnia w  Łodzi.

Ł ódź. (Tel. wl.) Czarna sotnia, która od wtorku 
grasuie tutaj i urządza napady na żydów, postała spro-



w adzoru przez pclicyę w prbsi z wewnętrznych guber­
ni) Ro.-.  ̂i i iest popierana przez pobcsę wśród biaie- 
go dnia.

S tra jk  pocztow o- te legraficzny .
Kraków” (Tel. pryw.) D o „Czasu" donoszą, z W ar­

szawy, że strajk urzędników pocztowych w W arszawie 
zakończył się d, 14 bm. w południe.

W rzenie i bunty w  armii.
W iedeń. (Tel. w ł) „N. Fr. P resse" otrzym ała

depeszę drogą na Ę jJkuny z Petersburga, że miasto 
Cnanców znajduje się całkowicie w rękach wojsk zbun­
towanych i rewolucyoriistów. Ta sarna „Ni. Fr P resse" 
donosi, że robotnicy i urzędnicy kolejowi w mieście 
W orogda w ystosow ali do żołnierzy armii mandżurskiej 

, telegram , w którym  oświadczają, że niepraw dą jest, ja ­
koby urzędnicy kolejowi nie chcieli przewieźć do E u­
ropy żołnierzy armii mandżurskiej. Tego rodzaju 
oświadczenia generałów  są kłamstwem, przeciwnie urzę­
dnicy kolejowi rosyjscy zaznaczają, że rn.mo bezrobo- 
c a kolejowego z największą chęcią przewiozą wszystkich 
żołnierzy do ojczyzny.

B erlin. (TBK.) Z Petersburga donoszą via Ljd- 
kuny W dziennikach tutejszych zam ieszczone są sp ra ­
wozdania o rozrucnacn wśród saperów  w W arszawie.
W Lublinie żołnierze riazańskiego pułku piechoty urzą- 
izili rnanifestacyę z czerwonymi sztandaram i.

Dzienniki donoszą, że oficerow ie w Petersburgu 
zamierzają utworzyć związek i w przyszłym roku zalo- 

ć postępow e pism o wojskowe.
P ow stan ie w kraju nadbałtyckim.

Berlin (TBK.) Z Petersburga donoszą via Eid- 
kuuy Ryga zu p ełn ie odcięta od państwa. W edług na- 
Jeszłych skąpych w iadom ości, we wszystkich tam tej­
szych fabrykach praca spoczywa, tylko wodociągi i sta- 
cya elektryczna są w ruchu. Uzbrojeni robotnicy u n ie ­
m ożliwiają naw et ruch w ozow y. Ruch tow arow y od- j 
bywa s ię  tylko drogą wodną. S tra ż  ro b o tn icza  nie 
dopuszcza n ikogo do m iasta Z powodu braku wojska 
sułp wojenny istnieje tylko na papierze.

„Syn O tieczestw a" zamieszcza następujący teie 
gram  gubernatora inflanckiego, bwiekimewu, do mini- 

tra spraw  w ew nętrznych: „Ryga, 10. K om endy  w szy- 
stk ich  o k rę tó w  rzeczn y ch  zas tra jk o w a ły . Z przyby­
wającymi okrętam i niema żadnego połączenia. K on ie­
cznem  jest w ysłan ie jed n eg o  k rą ż o w n ik a  i dw óch 
to rp ed o w có w . W okręgu dotkniętym  strajkiem ruch ko­
lei bałtyckiej wstrzym any. Wojsko* należy wysiać drogą 
wodną. Rychle przysłanie znacznej ilości wojska ko­
nieczne. Pańscy kuryerzy zostali ujęci w miejscowości 
\Vołk“.

Pismo to donosi dalej, że Ł otysze ciągną do 
Rygi i łączą s ię  z  robotnikam i. Gm acny rządow e  
stoją w  p łom ieniach. D w orzec i urząd telegraficzny  
są  w ręku pow stańców  Z U b aw y w ysłano okręty  
w ojenn e do Rygi.

Ryg3- (Tel. wł.) P o ło żen ie  jest w prost przera­
żające. Pow stan ie Ł otyszów  rozszerza s ię  w  dalszym  
ciągu. S łychać, że  gubernator zosta ł zam ordow any.

Sytuacya w  państw ie.
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. T agebl."  donosi, że ro ­

syjski bank państw owy podniósł stopę procentow ą i lom ­
bardow ą o  prc.

B erlin . (TBK.) Z Petersburga donoszą via Ljd- 
Kuny: „N ow .Ż iźn" dowiaduje się, że w kołach kieruią- 
.  rch m ało jest skłonności do stosow ania represyi za­
równo względem aresztow anego przywódcy raay ro b o ­
tniczej Chrustalewa, jak względem całej rady roDotni- 
czej. M inister sprawiedliwości tiowouził, że ustaw a nie 
daje rękojm i, ażeby represalia stosow ać. O bszernie 
uzasadniony wywód tego ministra wywarł bardzo głę­
bokie w rażenie na cały gabinet, tylko jeden Durnowo 
uum agał się energicznie użycia środków  represyjnych i 
powoływał się na w ypracow any już akt oskarżenia, 
oparty na zupełnie innem stanowisku.

B erńn. (TBK.) Petersb. Agencya donosi via Ejd- 
r.uny z Moskwy d. 13 bm. W  pobliżu stacyi Pierow o 
kolei M oskwa— Kazań przyszło między bandą uzbrojo­
ną, ztozoną z 50  ludzi, a strażnikam i stacyjnymi do 
walki, k tóra trw ała dwie godziny. Strażnicy musieli się 
.o:nc;<.. Banda, która zrabow ała 40 wagonów, pizy 
zb jzeniu się wojska poczęta uciekać.

Londyn. (Tel. wi.) „D aily T elegraph" donosi, że 
iinriH bankieiska Mendelsohna w Berlinie zwróciła Kosyi 
500 milionów marek, które od niej jako zaliczkę 
otrzy nała.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Pogłoska, jakoby m a­
rynarze całej fioty z powodu braku okrętów  mieli być 
na dwa lata przed upływem obowiązkowej służby roz­
puszczeni, jest nieuzasadniona, tak sam o, jak pogłoska 
o w yieidzie ministra marynarki Birilewa zagranicę.

Rada ministrów uchwaliła zmniejszyć budżet ma­
rs r,arki na r. 1906 o 30 milionów

W guberni woroneskiej i pottawskiej ogłoszono 
obostrzony stan wojenny.

v  s a l t  s a d o w e j .

Zutishwały rabunek.
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się wczoraj 

w piątek odroczona d. 13 listopada rozpraw a przeciwko 
Ludwikowi Kosow., oskarżonem u o rabunek. Rabunku 
tego, k tórego zuchwalstwo przechodzi wszelkie granice 
dokonał T^os w dniu 9 września, m iędzt godziną 8 — 9 
rano w tow arzystw ie nieznanego dotychczas sprawcy. 
V.' dniu tym wszedł do mieszkania Jefti Steiigel. właści­
cielki realności, uh Sien.awsku 1. 12,  jakiś przyzwoicie

odziany męż.czyzna i dowiedziawszy się, że Steriglowa 
jest sam a w. domu —  gdyż mąż wyszedł do bóżnicy 
a 18-letnia córka Rózia na przechadzkę —  wszedł po 
raz drugi, ale już w. towarzystwie, drugiego mężczyzny 
z wyglądu, jak pouaje Stenglowa, podobnego do rzeznika 
(Kosa). Ten drugi mężczyzna przyskoczył do zdziwionej 
ich najściem Stenglowej i przyłożywszy je, nóż do piersi, 
groził przebiciem, gdyby cnoć stówko pisnęła. M ożna 
sobie wyobrazić przestrach nieszczęśliwej kobiety! Nie 
dość na tern. Przestraszyw szy ją niemal do omdlenia, 
zuchwali labusie wyprowadzili ją z kuchni ao  pokoju, 
tu związali ginącej ze strachu ręce sznurem, przyniesio­
nym ze soDą i tak skrępow aną przywiązali w pozycyi 
leżącej do łóżka.

Przykrywszy następnie swej ofierze głowę, leżącą 
na ióżku pościelą — zabrali się do przeszukiwanie szu­
flad. Zdołali jednak zabrać tylko 150 kor. brzęczącą 
monetą, bo o to  powróciła z przechadzki córka Stenglo- 
wej Rózia i spłoszyła rabusiów.

P o  kilku godzinach udało się policyi schwytać je 
dnego z tych sprawców, mianowicie Ludwika Kosa, ka­
ranego już 6-letnią tw ierdzą za podobny zuchwały ra ­
bunek, dokonany podczas służby wojskowej. Wówczas 
Kos również w biały dzień wpadł do mieszkania p. Ko­
nopackiego, intendanta wojskowego, zamieszk. przy ulicy 
G rottgera, a powaliwszy go na ziemię — usiłował go 
zadusić. Wejście poslugączld p. Konopackiego spłoszyło 
rabusia, który następnie został schwytany wraz z drugim 
sp raw cą i osadzony w twierdzy.

Niedługo jednak, po odsiedzeniu tej kary, cieszył 
się Kos wolnością, bo o to  znaleźli się św iadkowie, któ­
rzy widzieli Kosa, jak w dniu krytycznym 9 września 
wchodzi! do kamienic, Stenglowei, jak po wyjściu stam ­
tąd wyciągał z i pod kamizelki poduszeczkę czy jakąś 
chustkę, którą zapewne ch"uii .m ienić swą postaw ę 
(siad w .dać podobieństw''] do rzeźnika) inn snów  świad­
kowie zeznali, ‘żę Kos obawia! się w dniu tym w' połu­
dnie przechodzić ul. S ieniaw ską mając widać nieczy­
ste sumienie.

(JkOnCznoSd le wystarczyły agentowi Przestrzel- 
skieinu do ares lowania Kosa, znanego juz policyi, a ży­
jącego z zarobku „kochank i; At ieli Sawickiej, dam y 
z ćwierćświatka. Do zdradzenia Kosa przyczyniła się 
pośrednio właśnie ta Aniela Sawicka. O to  dowiedziawszy 
się o aresztow aniu „narzeczonego", zaczęła nachodzić 
świadków' i pogróżkam i zm uszała icn do zatajenia 
prawdy w sądzie, i rzeczywiście niektórzy świadkowie, 
ze sfery Anieli, ze strachu przed zem stą Kosa, k tórą im 
Sawicka groziła, inaczej zeznawali w sądzie, aniżeli po ­
przednio w policyi. D opiero  po aresztow aniu Sawickiej 
rozwiązały się im języki. W obec tego opok Kosa za­
siada jego .narzeczona" Aniela Sawicka, oskarżona
0 niebezpieczne pogróżki i o namawianie świadków' do 
falszyw'ych zeznań.

Rozprawę prowadzi r. J a s i ń s k i , oskarża pro­
kurator dr. 11 a n c z  a k o w s k i, broni oskarżonych dr. 
K o  r k e s.

Ludwik K oy nizki, krępy blondyn, o sumiastym 
wąsie —  z piętnem wieloletniego więzienia na nieszpe- 
tnej zresztą tw arzy —  może „przysięgnąć", że „nic nie- 
wirden". Z „curriculum v itae“ oskarżonego, opowiedzia- 
nego głosem cienkim, m onotonnym  wynika, że Kos 
uczył się różnych rzem iosł jak szewstwa, rzeźbiarstw a
1 t. p., aż go w zięto do służby wojSr,ow'ęj. Podczas 
służby, więcej przebywał w garnizonowem  więzieniu niż 
na placu musztry —  zupełnie „niewinnie", aż w końcu 
„nie wie za c o “ otrzym ał o lat tw ierdzy, Po opuszcze­
niu twierdzy, miał dalej odbyw ać „przerw aną" służbę 
wojskową, z powodu jednak nadwątlonego więzieniem 
zdrowia, dano mu kilka miesięcy urlopu. Przez ten czas 
pozostaw ał na utrzym aniu Anieli Sawickiej, szukając 
„nadarem nie" pracy. Co do  zarzuconego mu rabunku, 
to  Kos o  niczem nie wie ,Musi to  być jakaś złość 
ludzka lub zem sta".

Przy tej sposobności opow iada Kos długo i sze­
roko, gdzie b; ł i co robił w krytycznym czasie, om ija­
jąc bardzo zręcznie ul. Sieniawską, ptzyznając się je­
dnakże, czemu początkow o przeczył, ze w czasie tym 
byt w' mieście, w O grodzie miejskim, w ulicy Lwiej, 
słyszał nawet coś o  rabunku, ale bardzo „niedokładnie". 
Zeznania te stoją naturalnie w rażacei sprzeczności z ze­
znaniami świadków.

O skarżona Aniela S a w i c k a ,  dama z ćwierć­
św iatka najgorszego gatunku ; \yysoka, szczupła —  przy- 
tem  brzydka —  z twar/.ą, wyniszczoną w stręinem  rze­
miosłem, ocierając co chwilę oczy chusteczką —  zeznaje 
głosem  ochrypłym , jakby po przebyciu jakiejś „zaw odo­
wej" choroby. M ieszkaia z Kosem trzy miesiące. Przez 
ten czas „narzeczony" prowadził się bardzo porządnie, 
prawie nigdzie me wychodził. Nie nam awiała świadków 
do faiszywych zeznań, ale po aresztow aniu Ludwika 
„chodziła jak w aryatka" i „tylko" prosiła świadków, 
„aby sobie przypom nieli", czy rzeczywiście w kryty 
cznym dniu widzieli w domu btenglow ej Kosa a nie 
innego? Zarabiała Jo  2 kor. uziennie i to  wystarczało 
na „przyzw oitea utrzym anie dla niej i Kosa zwłaszcza, 
że „wszystko sam a sobie robiła".

P rzystąpiono do przesłuchania klasycznego świadka 
Jetti S t e n g e 1. Nizka, około 42-letm a żydówka o czy­
sto  semickich rysach twarzy jest „niczem ", „tylko 
właścicielką realności". Opisuje cały wypadek podobnie, 
iak to  na wstępie podaliśmy. Ten niższy „podobny do 
rzeźnika", który pizyłożył jej ^n o ża "  do piersi, miał 
czarne wąsy i słom iany kapelusz. Możliwe, że wąsy te 
byty farbowane, ale nie wie, bo się bardzo „zlękała". 
Kosa nie poznaje. Kapelusz Kosa, jaki jej później poka­
zał ag. Przestrzeiski był podobny do tego, jaki iniał na 
głowie niższy rabuś. P o  tym wypadku była u świadka

kuka raz*/- Aniela Sawicka, starając się jej udowodnić, 
że rabusiem tym nie by 1 Kos.

Na żąaanie przewodniczącego Kos powtarza 
słowa, jakie miał wyrzec do Stenglowei podczas rabun­
ku „cicho, bo cię przebiję", ale świadek n.e może 
sonie i tego giosu przypomnieć.

Sw Rózia S t e  n g e 1, córka Jetti, wróciła w kry­
tycznym czasie 7. przechadzki, a zastawszy drzw: wio- • 
dące do mieszkania zamKnięte, zaglądnęła przez okienko 
do środka. Wtem drzwi raptow nie otworzyły sie, kiuś 
ją potrącił tak silnie, że upadła twarzą na ziemię i dla 
tego nic nie widziała. W szedłszy do m ieszkania i zoba­
czywszy matkę związaną, głośnym  krzykiem zwabiła 
domowników.

Św. Salka W o l f  „pierw ej" zamężna, a ouecnie 
słjżąca , odziana bardzo pretensyonalnie w jasną narzutki 
i „b o a"  z fałszywych gronostajów , „m oże nie raz, ale 
dziesięć razy przysięgnąć", że w dniu krytycznym „za­
raz po 8 widziała Kosa kołc domu Stengjowej “ , cze­
mu Kos stanow czo przeczy!

Św. Klara H e r m a n ,  drobna, szczupła, wyni­
szczona datna z ćwierćświatka, w popielatej wyniszczonej 
spódnicy, w faHuszku, w wełnianej chustce na plecach 
koloru lamparciej skóry, z rozczochranem i włosami, spię- 
tem i m nóstwem jaskrawych szpilek, w idziała Kosa w sie­
ni domu Stenglowej. Sawicka uderzyła ją kilka razy, 
grożąc jej, że Kos jej (D,kiszki w ypuści", iezeli ona będzie 
go „zasypyw ała".

Sw. Helena Ś l i m a k o w s k a ,  koleżanka poprze­
dniej, siedząc według przyjętego zwyczaju w oknie lupa- 
naru, widziała Kosa w sieni domu Stenglowej w tow a­
rzystwie dwóch innych mężczyzn, z którycn jeden mi d 
wąsy „zakręcone w pierścionek" Później widziała tyc.h 
„panów " na pierwszein piętrze domu iteng iow ej, a d o ­
kąd dalej poszli,^świadek nie wie.

Św. M arya K o l i u  t, również koleżanka poprze 
dnich, podająca się skrom nie za „p raczkę", słyszała jak 
Sawicka nam awiała Ślimakowska, aby zezitawała w s ą ­
dzie, że ten „ p a n "  o jasnych wąsach miał złoty łańcuch, 
zawieszony na kam izelce i nie był podobny q o  Kosa.

Na tern przerw ano rozpraw ę do godziny 4 popo­
łudniu.

★
Podczas popołudniowej rozpraw y panował w sali 

jeszcze większy ścisk, niż przedpołudniem , mimo. że 
portyer niedługo po rozpoczęciu rozpraw y nie wpu­
szczał prawie nikogo do gmachu sądow ego. W śród du­
sznej atm osfery, publiczność, złożor.a przeważnie z ludzi, 
którzy inaią mało roboty  a zawiele czasu, wytężała 
słucii, czekając niecierpliwie na sensacye. Tym czasem  
nastąpił zaw ód; nic ciekawego, satne bałam utne zeznania. 
Przesłuchani popołudniu świadkowie, przeważnie damy 
z ćwierćświatka lub będący z mmi w styczności —  
bądź to  widzieli K osa w okolicy domu Stenglowej, bądź 
„słyszeli" oti innych, że Kos tatn był. Znalazło się także 
dwóch świadków, którzy widzieli Kosa w krytycznym 
dniu w O grodzie miejskim pc godz. 9 rano, co jednak 
nie przeszkadzałoby mu być przedtem  w mieszkaniu 
Stenglowej.

W obec tego, że zeznania świadków nie wyjaśmtj 
spraw y, czy Kos rzeczywiście był tym „rzcźnikiem ", 
który groził Stenglowej nożem, zwdaszcza, że Stenglowa 
nie poznała go, bo  „tam ten m iał czarne wąsy i większy 
brzuch” , postawił p. Śladowski imieniem ławry przysię­
głych wniosek, aby oskarżonem u poczernić wąsy 
i wepenać jaką chustę pod kam izelkę, a może tak ucna- 
rakteryzow anego pozna Stenglow a.

Dia wyjaśnienia trzeba dodać, że rzeczywiście je­
den ze św iadków  miał widzieć, jak jeden z rabusiów, 
(przypuszczalnie Kos), miał po dokonaniu rabunku wy­
ciągać sobie z pod kamizelki jakąś chustkę.

Z  kolei zabrał głos prok. dr. 11 a ń c z a k o w s k i 
i na podstaw ie wyników rozpraw y zmienił akt o skarże­
nia w tym kierunku, że Ludwik Kos wprawdzie me by! 
w' mieszkaniu Stengiowej, ale w tow arzystw ie i w po ­
rozumieniu dwóch nnych niewyśledzonych wspćłsp-aw  
ców stal na straży w' realności 1. 12 ul. SieruawsKa 
w czasie, gdy jego tow arzysze dokonywali rabunku.

Trybunał przychylił się do wniosku prokuratora, 
wobec tego wniosek ławy Drzysięgłycn stał się bez­
przedm iotowym .

Na tern zam knięto postępow anie dowodowe i o d ­
roczono rozpraw y do  dziś godz. 10 rano.

W iadom ości bieżące.
l u s t r z e ,  cnihi m e .e u ro lo s ri< * z b e  (z obseiw aio-

ryum astronom . Politechniki) w d. 15 grudnia br.:
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U w aga; Z  rana pogoda, później zmienne za ­
chm urzenie, popołudniu kilkakrotnie nieznaczny śnieg 
i deszcz.

P rognoza na dziś Przeważnie pochm urno, opad;,

—  Linia telefon iczna wczoraj była znow u zepsuł3 
między Przem yślem  a Krakowem , w skutek czego de­
pesz telefonicznych nie otrzym aliśm y.

—  B ilety na poranek teatralny Reja są w sprzedaży 
przez sobotę w księgarni Poiskiej PtHonieckiego. Ceny 
najniższe przedstawień popularnych.

—  W ieczór rozm aitości urządza w niedzielę dnia 
17 bm. o g. 7 wieczorem Tow. kupców i młoazieźy 
handlowej wr lokalu własnym pr2y ul. Czarnieckiego 1. 
Progi am bardzo urozmaicony.
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— K o rc e r t  n r. P elag ii S k n rb k ó w u ej i pianistki He­
leny Morsztynównej na dochód głodnych W arszawian, 
(niedziela 17 grudnia w sali Filharmonii) zapow iada się 
świetnie, z chwilą bowiem otw arcia kasy we czwartek, 
rozchw ytano większą część biletów i zgłoszono m nóstwo 
zamówień.

Zam iast kwiatów, jakie zazwyczaj ofiarowuje się 
artystkom , występującym na ceie dobroczynne, kilkana­
ście osób złożyło naddatki pieniężne w kasie Filharm onik

Początek koncertu w yjątkowo z uderzeniem g o ­
dziny 8-m tj.

—  Z e sz tu k i. O becna w ystaw a jesienna została zwi­
niętą, w nadchodzącą zaś niedzielę tj. ju tio , nastąpi 
otwarcie nowej wystawy w lokalu naszego Tow . Sztuk 
pięknych.

O becna wystawa obejm ie: kolekcyę prac akw are­
lowych i pastelowych Juliana Fałata, dyrektora akademii 
Sztuk pięknych w Krakowie, prof Kazim ierza Pochwal- 
skiego: po rtre t hr. Potockiego, przeznaczony do sali 
sejmowej i po rtre t rektora krakow . uniwers. prof. Jan­
czew skiego; zbiorow ą wystawę prac D aczyńskiego, Ma­
jewskiego, O strow sk iego ; w ystaw ę grafików angielskich 
i am erykańskich oraz w ystaw ę gwiazdkową, w której 
biorą udział niemal wszyscy nasi artyści.

—  M ianow ania i p rze n ie s ien ia . D r. Marceli Misiń- 
ski, radca sądu krajow ego wyższego i radny rr:. Lwowa', 
pow ołany został do służby w najwyższym trybunale ka­
sacyjnym.

M inisterstwo handlu zam ianow ało oficyałow po 
cz tow ych : K arola H ubera w G ródku, S tefana O rtyń-
skiego, W ojciecha Dejanowicza, Feliksa Kolmera i S ta­
nisława O stafilskiego we Lwowie, K arola Bocitniga, 
Henryka Radom skiego i Jana Baczyńskiego w K rako­
wie, starszym i oficyałam i pocztowymi, a galic. dyrekcya 
poczt i telegrafów  pozostawiła ich nadal w dotychcza­
sowych miejscach służbowych.

M inisterstwo handlu zam ianow ało asystenta poczt. 
Józefa T ribę we Lwowie, ofisyałem pocztow jm .

—  W ybory do F lo ry an k i. Pod przewodnictwem 
wiceprezydenta miasta dr. Rutowskiego odbyły się węzo- 
rai w ratuszu wybory czterech delegatów  z m iasta 
Lwowa do ogólnego zgrom adzenia Tow. Wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie. Zainteresow anie tymi pow tór­
nymi wyboram i —  poprzednio odbyły się w dn:u 2 
m arca br., ale wynik ich z powodu „niejasności, za­
wartych w protokole wyborczym " został unieważniony —  
było bardzo znaczne. D o urny wyborczej zgłosiło się 
152 uprawnionych do glosow ania. G losow anie trw ało od 
godz. 9 do 1 popoł. Skrutynium, które przeciągnęło się 
poza godzinę 2-gą, dało wynik następu jący : ponad 
^absolutną w iększość (127 głosów ) otrzym ali: Dr. Eam . 
Kamieński głosów 196, dr. E rnest Adam 185, Józef 
Neuman 184, Michał Michalski 144 ; ponadto otrzym ali: 
Dr. Adolf Lilien 117, ar. Teofil Srokow ski 64, dr. B. 
Ostaszewski 61 , dr. W ładysław Solowij 31 , Edmund 
Riedl 20  głosów.

—  W ypadek  n a  ram p ie  k o le jo w ej w ul. Żółkiew ­
skiej. W czoraj rano, w chwili, gdy poczęto spuszczać 
ram pę kolejow ą w ul. Żółkiewskiej, nadjechał woźnica 
p. Katza, parobek Jurko P rokop , a niechcąc czekać na 
przejście pociągu, zaciął kon.e, pragnąc jeszcze pod 
opadającą baryerą przejechać na drugą stronę, gdy je ­
dnak wjechał na to r, ram pa była już zam kniętą. Żdala 
słychać już było huk i sapanie zbliżającej się lokom o­
tywy, a otw ierać ram pę było już zapóźno, o tw iera się 
bowiem i spada za pom ocą „śruby bez końca", t. j. 
bardzo powoli, sytuacya była groźną, katastrofa nieuni-

c  ee c  c  -a oGJ >-

osy z

4 
. 4
• 3‘/s

. 4
1

. 5V«

Węgierskie cbiigacye hip.
Kroacyi i Sławonii oblig. hip.............................. 4

l a n e  p u B lic zn c  p o t '  -zL.\
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
oblig. prop. Bukowiny .____________________ 5

płaca
99145
9945

109*25
10025

9965 
99o.5 

100 15 
100145

15 >85 157,85
18L—
2 8 9 -
2 8 8 -
29350

11715
995.
9955

i
100  -  

118*40 
127:05 
OO 05 
9965

r
104 — 
9950 

100 35 
99.75 
9960 
9940

9515
95,15
8 6 -

21350

15.6*25

95*65
96—i
9940

lr)2i

190)- 
291 — 
292— 
294—

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 14 grudnia 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

O ffu ln y  d iu £  p a ń s tw a .  °/o
4®/o konwert. ) maj—listopad . . 4
wolna od pod. ) styczeń—lipiec . . 41/;
w banknotach, luty —sierpień ,4* 4
w srebrze, kwiecień—październik . 4'/& 
roku 1860 „ 5ou zł. w. a. . . . 4

1860 „ 100 zł. w. a. . . . 4
" „ 1864 „ 100 zł. w. a. . . .  -

1804 „ 50 zł. w . a. . . .  —
Listy zastaw ne domen państw. 120 zł. za szt. 5 

,3 i t  p a ń s t w a  u r m ió w  k o r o n n y c h  
w radzie państwa reprezentowanych.

Austr. renta złota wolna ód podatku . .
„ „ w wal. kor. woliia od pod.
„ „ inwest. wolna od pod. . .

O b l i g a c j e  k o l e jo w a .
Kolej Arcyks. Albrecht? w srebrze . . 

ce.o. Elżbiety w „rocie w. od x>d.
„ ces. Franciszka Józeia w srebrze
„ Karola L u d w ik a .....................................4
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
O b l i g a c j e  p i e r w 5;zeń>tv> a  k o le jo w e .

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł w sreb. 4 
czes. hm. 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4

„ 189 " 400 200C, 10000 k. . 4
„ BuKOwinska lokal. 400 kor. . . .  4

Karola uudwika srebr.......................... 4
„ Lwów.-Czern.-Jassy Em. 1894 . . 4

D l a ;  p a ń s tw ,  k r a j .  k o r .  w ę s i e r  
Węgierska renta złota . . . . . . .  4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 4

ęg. ren ta w kor. wolna od podatku . . 3ta
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł. . . —

u _>i » ••  ”
Węg. obhgacye prem. reg. Ciasy . . .  A 
Kroac. i Sra w. obligacye propin. w. a. .

itnioną zwmszcza, że  woźnica ze strachu stracił przy­
tomność i naw et nie sta ra ł się ratow ać życia, siedział 
jak skam ieniały na wozie. Szczęściem budnik kolejowy
nie stracił przytom ności i zatrzym ał zapom pcą tarczy
wjazdowej zbliżającą się lokom otywę. O calony w o­
źnica odpokutuje jednak za sw ą lekkom yślność, gdyż 
go oskarżono w poiicyi, która odda spraw ę sądowi 
karnemu

— N asi dorożkarze. Michał Jarem a, dorożkarz nr. 
316, będąc pijanym, wjechał w ul. Furmańskiej na po ­
wóz p. Józefa Filipa i odłam ai skrzydło, a skręcając 
następnie, przewrócił w łasną dorożkę tak , iż stanęła 
do góry kułami, przyczem  om al nie przygniotła sto ją­
cych na chodniku ludzi.

—  Kronika poiicyjna. Żołnierz policyjny Bohanowicz 
przytrzym ał wczoraj w ul K aio la  Ludwika dezertera 
4  p. ułanów Jerzego Hrycia i oddał w ręce władz woj­
skowych. —  Z zam kniętego sklepu p. H artm uta przy 
ul. Akademickiej skradziono czeladnikowi Janow i Mni­
chowi narzędzia ślusarskie w artości kilkunastu koron .—  
Za bicie konia, ciągnącego przeładow any wóz ul. G ró­
decką pod górę, pociągnięto do odpow iedzialności Berła 
Feiertaga. —  Zajęty chwilowo w piekarni Wolfa Ein- 
g rossa parobek Jan Seń, skradłszy rozw ozicitlow i pie­
czywa Janowi Józefowiczowi zegarek z łańcuszkiem , 
brzytw ę i rozm aite drobiazgi, zbiegi ze służby. —  
Z ganku realności pod 1. 47 A przy ul. 29 Listopada 
skradziono wdowie po rotm istrzu p. W andzie Dębickiej 
krótkie futerko z czarnych baranów , pokryte jasnem 
suknem.

—  Z n a lez io n o . W ul. Hetmańskiej znalezione 8 klu­
czyków na stalowem  kćiku, z tych dwa werthei- 
mowskie.

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń. 15 grudnia. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 3 6 ’—  do k. 3 6 '4 0 .
Tendencya: słaba.
C u k i e r :  Rafinada pi ima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 3 '—  do 63 50. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W'iednia w 
całych w agonach K. — -— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K. — | — d o — •—  beczkam i, 
do — ' — .

T endencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych wa­

gonach z Wiednia K. 4 1 '—  od  K. 4 2 '6 0 . W beczkach 
K. — '—  do 45 55

T e n a e n c y a : silna.
W iedeń: d. 15 grudnia, Kursy giełdy wiedeńskiej 

Losy a) procentow e: \u s tr  zakładu kredyt, i oblig. p.
z r. 188Ó 3 oroc. 2 8 8 '— , Austr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 2 8 8 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 266 — , W ęgierskiego Ban­
ku hip, do 100 zt. 4 proc. 2 9 6 '— , Pożyczka serbsk, 
norm. po 100 ir 4- proc. 1 0 0 '— , b) bezorocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 4 2 5 ,  Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 7 2 '— , Clarv zł. 40, 
m. k. 1 4 6 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 7 9 — , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 91*— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 0 '— , Ofen 40 zł. 1 6 5 '— , Paiffy 40 zł. m. 45 
1 7 3 '— , Czerw onego krzvża austr. tow. 10 zł. 50 '8 5 ,

117,35 
99p5 
99,75

101 
11940 
12805 
100.65 
10060 

I
1051 — 
10(| 50 
10105 
100 75 
10060 
100^0 

I
9C 35 
9535 
86 _J 

215 -  i
15825 

96 00
97n

100(4 o
K ia

Gal. poż. kraj. z r. 1893 .....................
Gal. obi. prop. z r. 1839.....................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 .

z r. 1896 .
„ „ Wiednia z r. 1874.

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892.

. ■$/:>. 

. 4

. 5

. 6
■Listy z a s t a w c e .  (Oblig. hip. i listy dłużnej. 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. 
Buków. zakł. kred. ziemski . . . .

Gal. akc. b. h. z 10u/o p r. 1. w 39:;<j 1.
„ „ „ los. w 50 lat w. austr.

„ „ los w 50 1. w. koron.
„ los. w 60 lat . . . .

„ Tow. kred. ziem. los y 56 lat 
„ los. w 41 lat 
„ dawn. emis. . .

Banku kra;. dla Gai. i Lod. w 51 l/e 1.
„ „ „ zwój. w 57941. 4

„ „ oblig. komun. 2 enńs . 5
3 e i. w 42 1 gig  

„ „ „ „ 4 e. i. v/ 45 1. 4
„ ,  ;  kol. 1. w. 57i/s 1. . . 4

Austr. węg. Banku los w 50 1. w. a u s tr . . 4
„ „ „ los w 50 1. w. koron. 4

OfcEisa';y© 1 p t  a w s ts i p i e r w s z e ń s t w a .

4
5

. 1

. 5 

. 4Va 

. 41/a 

. 4 

. 4 

. 4 

. 4 
A V i

4
4
4

3Vs
5

Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. lSoó 
„ Lwów-Czern.-jassy 1884 p. Itr/o

’ 1884 . . . .
Węg.-Gal. kolej em. 1870 ..........................1 Q7Q

»  ł) ł ł  »  1 t J  i  O ........................................................

1887»> »> » » A 1 • •
L o s y  p r o c e n t o w e  (za sztukę). 

Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po lÓg zł.
„ „ „ 1889 po 100 zł.

Lregui. Dur., z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 1 JO zt. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 f r , . . .

L o s y  B e z p r o c e n to w e  (za sztukę).
Bu fapeszteńskie Basiiica po 5 zł. w. a. . , 
Zakł. kred. ula nandlu i przem. po 100 zł. w. a
Clary po 40 z1, m. k .........................................
Pożyczka m Insbruku po 20 zł. yr. a. . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a.

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . 
Ofen (Buda gm. m.) po 40 zł. w. a. . .
Palffy po 40 zł. m. k........................................
Czerw, krzyża au .tr. tow 00 10 zł. .

98 9Cj 
99l30

10030 
9740 

121 7 
1181 

' I
99 05 

10180)
991-1

m a s
10040.!
l(?3.70r
98:75;
98140,! 
99 jOj 
99 ' p

100:05
98l70l
9865

10960
9SJ£I5
97,85

10
10045

i
10030
9260!
99*45!
9?|85

1 1 2 -
10O -

292
264—

1U 0-

24 2u 
472 - 
146 -  
79— 
91,— 
641— 

165 
175 
51 25

Czerw krzyża węg tow. 5 zł. 31 '25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł, 6 0 '— , Salina 206  zł. m. kon. 72'— , 
Pożyczka salcourska — ■— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej po fr. 143'50 — '— , Losy Komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 524  — . *

Frankfurt, d. 15 grudnia. Austr. kred, 209 '40 ,
Laura *------- , D isconto 18 7 '— . Koleje państwowe
— •— , Alpiny — *— . U sposobienie:

Berlin, d. c15 grudnia. Banknoty austryac. 84  90, 
Spirytus — '— .

Paryż, d. 15 grudnia. Trz” procent, renta 99 '67,
3 0 8 5

D ep esze z targu p ien iężn ego .
W I« le ń ,  16 grudnia. Zamknięcie w czorajsze gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 567'25 Akcye węgier. Zakładu kredvt 786'50. Akcye 
Anglo Dapku 314'5u, Akcye Unionbanku 561'— , Akcyt Lar,- 
derbanku 436'—, Akcye Bankvereinu 556 75. Ancye Boaen 
credit 1074'— Akcye gal. Banku hipotecz. 552 — , Akcye 
kolei państwowych 65250, Akcye kolei południowej 11550 
Akcye Tramway A. — —, B. — . Akcye kolei Elbethal, 
442 —, Akcye kolei półn. 561U —5630, Akcye kolei czerń. 
580'— Akcye Alpiny 484'— , Ak^ye Rima Muranyi 50e25, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2275—2295 Akcve Fabryki broni 
560'- , Akcye tureckie tytoniowe 354'— Akcj galic. karpac. 
Tow naftowego 754'— Oblig. węg. ind. 9560, Renta ma­
jowa 99 4 5 Austr. Renta „oronow.. 99'55 Węg. Renta ko­
ronow a 95' 15. 56 i. Listy Tow. kred. ziem. 98 90, 4 proc., 
listy Banku hipoteczr, 98'75, 4l/j proc. listy Banku hipot. 
10T'05, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112*50, i proc. listy 
Banku kraj. 99'17, 41/! proc. listy Banku kra,. 100'95, 5 proc
komunalne obligacye B a n k u k ra j .  , ‘ 'bligacye proni-
nacyine 99'70 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99-40, 4 pr„. 
pożyczka miasta L.wowa 97'75, Losy tureckie 143'50, At ark' 
117'82, Ruble 252'75 Kredyty —'— Alpiny—.— Węgieri 
kred. —•—, Unionbank , Koleie. —•—•

Usposobienie spokojne. Kursy chwiejne.
K u l  l in ,  16 grudnia. Rrzy ramicnieciu wczoraiszem 

giełdy: Kra ivfl' 209i0, 5taałsuariny 13960 Disconto Co- 
mandit 18610, Berlin. Tow. handl. 168'— , Laura 239'10, Bo- 
humery 242'1Ó Kolei połudn. wschoam o-pruska ——. Ru­
bel za gotówkę 214'90, Kole; warsz.-wied. 124'60, Kolej mo­
rza śródziemnego —'—, Kolej M eriaionalna 144'50, Losy 
tureckie 136—, R :nta włosk? —.—, „Harpener" kopalnia 
węgla 21090, Kolei 'Warmnburg -Mławk' —' , Konsolida- 
cye —' - Lombardy 23'25, Ko'ej Henry 124'—. Niemiecki 
bank narodowy '27'5u kanada Proferrea 175'40, Akcye że­
glugi hamburskiei 163'25, Kurs warszawski —'—, Huta 
»Do,inersmark“ 260'80

F r a n k l n r t ,  d. 16 grudnia. W czoraisza giełda wie­
czorna: AusTyactca renta papierowa — •— , Austr. renta 
srebrna 100'— Austr. renta złota 99'30. Austr. akcye kre­
dytowe 203'90, Staatsbahny 139 20 i-omoardy 23'25, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99'40.

Tenaencya : staba.
b e i t i n  16 grudnią. 4 proc. węgierska renta złota 

—'—, węgierska renta koronow a —•—, Austr akcye kre­
dytowe 25910, Staatsbahny 139 60, Lombardy 23 25, D iscon­
to Comandit 186 10 Ruble 214'90.

Tendencya: słaba.
P a l-y ż ,  16 giuania. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 99 80, 4 proc. renta w łoska —
4 proc. hiszpańskie E x terieu rs—'— , Losy tireck ie  134.—. 
Nowe tureckie Console —•—, O tto many —•— Debti 
—•— Chartered —'—, Rio-Tinto 16'86, Renta turecka C. 
—'—., Renta tu-ecka B. — , Lancaster —'—, Renta buł­
garska —'—. Renta gieelca —•—

Tendencya:
Targ zb ożow y i tow arow y.

B n d A j)« s« t 15 grudnia. Pszenica na kwiecień 1 y06 r- 
od 1716 do 17 20, ‘szenica na maj od — do —'— 
Pszenica na październik od —'— do —'—. Żyto na kwie­
cień 1906 r. od 14'14 do 14'lo. Zyto na paźdz. od —•—
do '----- , Owies na K w i e c i e ń  1906 r. od i4'24 do 1426
Owies na oaźdź. od — do ' , Kt-kurudza na maj 
1906 13.58 do 13’60, kukurudza na maj od — do —'—, 
kukurudza na sierpień od —'— do —'—, Rzepak na 
sierpień od 27'20 qo 27 41

Pogoda: pochmurno.

99 
100 
101
98 

12 
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100 
101 
100 
11225 
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101 0-. 
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9895 

10O9C 
10.15

101 ̂ 30 
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'271 50

107 50
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150 — 
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98 — 
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t zerw. krzyża węg. tow. po 5 zł. . . .
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu zł...................
Saima po 40 zł. m. k .............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. koi. po 40u fr.  .....................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony 1 30/e) obligacye premiowe ( i»80 . 

pre- > 8u/u) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
miowe j 4% pożyczki pr. węg. Banku hip. 
4 Ley<“ (przeusięhiorstw transportowych;.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł.......................
„ „ „ akcye zaltłaa 2<"j m . .

Kolej uółi;. ces. Ferdynanda 100u zł. m. k. .
„ Lwów-Bełżec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern.-Jass> 200 zł........................
„ Lwów-KIeparów-jaw arów 4°/c . . .
„ wschodn. gal. lokal. 200 zł......................
„ państv.ov/>cb 206 zł. 500 fr. . . .
i» gabcyj. lokal. 200 zł . . .  .

A f t w e  banaŁtów ^za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor................................
W iedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . .
Peszt. Banku handl. 1000 K.................................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor. .
Węg. Banku k redy t 400 Kor...............................
Galie. Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galic. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . •
3anku Austro-węg. 1400 . .  .....................
Czesk. Banku Cwiązk. 200 Kor..........................
Źivnostenska banka 200 Kor...............................

A ti-eye (przedsiębiorstw pr emysłowych).
Galic. karp. naft. tow. 500 Kor..........................
Schodnicy 560 Kor..................................................

V e k s le ,  (Czeki, dewizy krótketerm in.). °/o 
Berlin i niem. in. bank za 100 marek . . 3

, Londyn za 10 funtów szter............................2Vs
'Paryż za 100 fr....................
Petersburg i Warszawa za 100 rubli 
Włoskie banknoty za 100 lirów .

H a i u t ) .
Dukat cesarsk i...............................
20-f ranko w i t a ...............................
20-markówk 1 . . . .  , . . .
Suweryn angielski zł...............................
Niemieckie oanknoty za 100 m a re k .
Włoskie banknoty za lir 100 . .  .
Ruble huMknotv za 100 rubli

3
51/2

3125 
00! - 

20Ć 
72; 

14350 
5 2 4 -  

5 8 -  
97' - 
42 —

454; -  
A 2 Ś -  

5-570, 
440r 
58J> 
373j- 
395 
06350 
407p

315 •

294('--

782-
552-

44 25) 
1630— 
246175 
246(23 

i
7421-
650;

11775
240.95
956'

9545

3325
04

214 — 
78.— 

14450 
534 — 

64 — 
103-- 

47:—
lI

5590 — 
4.50- 
584-- 
378— 
400' 
063 50 
409-

11134 
19; 17
2353
2396

117163
0,3370

25375
iSdKbiOetn S pó łk i w ydaw iiiczć; w e  L w o w i e ,  Stow. zar. z ogr. poręką.

P apier z taoryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czai

316

2948 —

783 
5 5 5 -  
200 
442 25 

1640— 
24725
247 —

1

1 5 1 -
6 5 6 -

11805
24020
95,85

95.55
/

llfeó
1916
2361
2404

11785
95*90

25375
Odpowiedzialny r e d a k t o r :  Józer Ziem biński.

Z arukarm  „5łov/a P o lsk ie g o " , we Lwowie, pod zarządem  Józefa Zieinbińskie?'->


